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Polsce przyznają niestałe miejsce. Gietda 


Premjer Skrzyński odrzucił tę propozycję. Pipmysza nozel, warszawska, 
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Tendencja utrzymana, 
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W każdym razie w Warszawa 66,70 


Ta, której uśmiech Fortuny przyniósł główną nagrode 
drugiej powiększonej premji karnawałowej „č. Echa Wiecz.” 
w kwocie 250 dolarów. 


Złoty 66,85 
Dolar 518 do 7,20 
W przekazie na Warszawę 1,80 


Dolar w Łodzi. 
Iniu dzisiejszym 
-ej efekty po 


ednanego stano- 


jo wiześuiie Prywatnie dolar w żądaniu 8,00 


F 1,98 
Tendencja wzmocniona. Podaż mała. 
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W Łodzi panuje wśród bydła niebezpieczna epidemja 
pryszczycy. 


Inspektor weterynarji dr. Zachert o niebezpieczeństwia 
zarażenia dzieci. 


Ju ubiegłego roku na terenie ma kai 
€ potu i Poznań- ma pryszczyce są włęcej odpom 
kiem buchta er wśród zwierząt t niemowiętom dzieła się 
tak pryszczyca*. bardzo łatwo. W tym to w? elu 
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„.ÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. 


Dzień w £odzi. 


mig 


Do kufra, oddanego na 


przechowanie, 
zajrzały cudze oczy. t 


(3) Pan Feliks Jezierski, zamieszkały 

przy ulicy Pabjanickiej 60, słynął z 
dobrego serca i uczciwości, 

przeto mieli ludzie do niego wiele zaufa- 

nia, zwierzali mu się ze swych trosk i ra- 

dzili w biedzie. 

Pan Feliks udzielął im rad, a niejedno- 
krotnie nawet pomocy materialnej, choć 
sam í 

nie był bogatym. 

Równięż ufali mu nieograniczenie ży- 
dzi, więc nic dziwnego, że sąisadka Je- 
zierskiego Ruchla Rozenberg wyjeżdżając 
z Łodzi powierzyła jego opiece 

kuter z rzeczami: 
Rozenbergowa wyjechała i ślad po niej 
zaginął. Rzeczy z jej mieszkania pozabii 
a krewni, a o kufrze nikt nie wspomi- 
nal, 

Pan J., niewiedząc co czynić z pozo- 
stawionym mu fantem, do kufra 

nle zagląda! zupełnie, 
lecz ustawił go w kącie mieszkania strze- 
gac pilnie. Mijały miesiące i z czasem J 
zierski zupełnie zapomniał o ruchomoś- 
ciach Rozenberzowej, aż przypomnieli 
mu o tem złodzieje. 

W dniu wczorajszym upatrzywszy od 
powiednią chwilę, kiedy mieszkanie było 
puste, dostali się złodzieje i urwawszy 
kłódkę przetrzebili znacznie 

zawartość kufra. 

Wrócił do domu Jezierski i spostrzegł- 
szy kradzież zafrasował się ułemało. 

— Co powie po powrocie sasiadka? 

Myśląc o tem doniósł o dokonaniu kra 
dzieży w odnośnym komisarjacie p. p. — 
Na skutek doniesienia policia wszczęła do 
chodzenie, 

Strat spowodowanych kradzieżą na 
razie nie można było określić. 


Odpowiedzi Redakcji. 


P, St. Sawicka, Żadnej loterii anj ciag 
aienia Liga Obrony Powietrznej Państwa 
w 1926 r. nie urządzała. 

M. 1.5. P. Halina Kinclerówna złoży 
ła dwie koperty. z kuponami i obydwie 
szcześliwym trafem wygrały. 

P, Pietrzak józef, Niech pan pokusi 
się jeszcze raz o uśmiech fortuny. 


— dnia 12 marca 1926 roka. 


(łachy oskot opadającej oczki zdradnił złodziej 


Koniec występnej karjery. 


. 20-letni Stefan Miziński I 17-letni A- 
dam Boręcki, obaj bez stałego miejsca za- 
mieszkania, zapoznali się 
ua ławie oskarżonych 

w Sądzie Pokoju. 

Skazani wyrokiem na jednakową karę 
dzielili dolę w jednej celi, więc nic dziw- 
nego, że zżyli się z sobą i polubili wzajem 


e. 

Po odzyskaniu wolności Adam i Stefan 

stanowili parę 
nieodłącznych przyjaciół. 

Zamieszkali katem u ubogiej wdowy 
na szarem przedmieściu I wzięli się do zło 
dziejstwa, gdyż nie chcieli zmieniać swe- 
go fachu. 

Nawykli do 

niebezpieczeństwa, 
grożące: go im na każdym niemal kroku, 
nie mogli się nagiąć do uczciwego Życia. 
Wiedli więc po dawnemu żywot przestęp- 
ców. Kradli gdzie się tylko dało, trwonili 
pieniądze w 
podejrzanych lokałach. 

Kradli coraz więcej, a gdy policja za- 

częła 
deptać i im po piętach, 
wyprowadzili się z mieszkania wdowy. 
eraz prowadzili żywot godny poża- 

łowania. Spali w rozmaitych norach, k 
re ich chroniły od niepożądanych w 
W dzień obserwowali tere Arasa 
działań; zaopatrzywszy się jednocześnie 
w pieniądze „używali* w całem słowa te- 
go znączeniu. 

Ostatnio zaprzyjaźnionym złodziejom 
szczęście zaczęłe 


niedopisywać. 

Kilkakroć dobrze obmyślane wyprawy 
poniosły kompletne „fiasco“, zaś Stefan i 
Adam ocalenie swe zawdzięczać mogli je- 
dynie szybkości swoich nóg. 

Nie przejmując się zbytnio niepowo- 
dzeniem kradli dalej i to ich 

zgubiło. 

Młodociani złodzieje zachowując jak- 
najdalej idące ostrożności szli nocy ubieg- 
łej ulicą Wolborską. 


Mieli już zgóry wytknięty plan, a było 
nim okradzenie 
zamożnego właściciela sktepiku 
kolonialnego przy ulicy Stodolnianej, 


Jaknajlepszych myśli, złodzieje usunąw 
szy po pewnym czasie zręcznie przesz- 
kody znaleźli się w sklepiku I zagospoda- 
rowali na dobre. Kiedy kończyli już pako- 
wanie wcale pokaźnego łupu Stefek nie- 
bacznie przewrócił 

pustą beczkę, 
która spowodowała swym upadkiem głu- 
chy łoskot. 

W mieszkaniu przylegającem do skle- 
pu wszczął się nagle ruch i po chwili wy- 
padło stamtąd kilka 
roznegliżowanych postaci. 

d: rząć w siłę swych nóg, 
ieczką. Tym razem jednak 
lodi: 


naleźli się w ręku po- 


Mtłodocianych złodziei przesłano wraz 
z adpowiednim protokułem i dowodami 
rzeczowemi w postaci skradzionych rze- 
czy, do dyspozycji władz sądowych. 


$potkało się dwóch pijanych. 


Wielkie zbiegowiske na ul. Ciemnej. 


x) W dniu wczorajszym okolo godzi- 
ny 10 wieczorem, ulica Zgierska była wi 
downiaą 

wesołej walki 
słoczenei przez dwóch -pijanych jegomo- 


ściów. . 
U Milich, wracał z hucznej 
j zataczając, się na wsze 


stronv. K ny facet znalazl się 
przy zbiegu R Ciemnej wpadł nań 
inny pijany. 


Zderzenie było silne więc załoczywszy 
sie padli na rozmokłą ziemie. Uwalani 
porzadnie powstali z trudem t miast To- 
zejść się. wszczęli między soba kłótnię. 
EE) przypisywał winę drugiemu, a ża- 
en 


nie chciał ustąpić. 
Przechodnie widząc że zanosi się na 
awanturę w dodatku dość wesoła, zaczę 
li obu piiaków nodburzać, I wiet sprze- 
ieniła Milich. chłop 
przeciwni- 
mu siłą, 


ka. który nie dorówny 


przewyższał 
zrecznościa. 


Kiedy bowiem Milieh zamie 


decydujący cios 
przeciwnikowi, ten uchylał sie w bok i 
M. każdorazowo cała siłą 

padał w błoto. 

A widze tymczasem sie mieli. Tę nie 
równą walkę dwóch piianych przerwał 
przechodzący patrol policyjny i Milicha 
oraz Antoniezo Zadre odprowadził do po 
bliskiego komisariatu P. P. 

Po trudach bójki obaj odpoczeli w ko- 
zie do 

zupełnego wytrzeźwienia. 
poczem za zakłócenie spokoju publiczne- 
go Milicha i Zadre pociągnięto do odpo- 
wiedziałności sądowej. 


Idylla miłosna na rynku. 
Przykre zakończenie. 

(x) Młoda, przystojna i zalotna Józefa 
Zębowska, zen ała przy ulicy Zielo- 
nej 42, postanowiła na gwałt 

zdobyć sobie chłopca, 
chcąc tym sposobem dowieść koleżankom 


1 zwyciężył. 
rzał zadać 


Za ciętość języka klika 


uderzeń w głowę. 
Dwaj przeciwnicy. 

(a) Już od dość dawna Zygfryd Poltak, 

zamieszkały przy ul. Targowej, 

pałał nienawiścią 
ku Wołkowi Goldbergowi, zamieszkałe- 
ma przy ulicy Głównej 67. 

Obaj mimo różnicy wyznań przyjaź-, 
nili się kiedyś ze sobą, lecz dziś czemś po' 
różnieni stali się -<wrozami. 

Gokiberg był 


- cięty w lęzyku 
przeto tżył słownie Zygfryda ile się dało. 

Krewki chłopak burzył się i chcąc po- 
łożyć kres docinkom byłego kolegi, po- 
stanowi? dać mu 

odpowiednią nauczkę, 
W tym to celu zaczaił się wieczorem w 
domu zamieszkiwanym przez Goldberga i 
dzierżąc w ręku 
wał. 

Po chwili ujrzał przechodzącego woł- 
ka. Kifcu susami dopadł do zadatliwego 
przeciwnika Í 

zadał mu kika ciosów. 

Silne uderzenia oszołomiły Goldberga, 
który padł i stracił przytomność. Prze- 
chodzący przez podwórze lokatorzy wi- 
dząc leżącego bez przytomności człowie- 
ka, zawezwali pogotowie. 

Lekarz po udzieleniu pomocy odwiózł 
srodze pokaleczonego Goldberga do szpi: 
tafa Poznańskich w stanie osłabionym. 

Osobą krewkiego Poltaka zajęła się 
bliżej polic 

Epilog tej potyczki 
bawem w sądzie pokoju. 


rozegra się nie- 


że ma „wzięcie“. 

Postanowienie Józł nie spotkało się ze 
zbytniemi trudnościami, bowiem po kilku 
zaledwie dniach Żębowska zapoznała się 
z niejakim Eljaszem Topolnickim, 
miłym chłopcem o 

błękitnych przepastnych oczach 
1 bujnej, kędzierzawej czuprynie. 

Józia pokochała go nie na żarty, on 
rówuież zaloty ładnej dziewczyny brał na 
serjo, więc w mig się zaręczyli. 

Zębowska wszystko to czyniła w ta- 
jemnicy przed rodzicami, przeto narze- 
czeni widywali się jedynie 

w dni targowe 
na Zielonym Rynku, gdzie Józia miała 
straganik z nabiałem. 

Wtedy to młodzi mogli się nazadać do 
woli. Józia siadywała na stołeczku, obok. 
niej na koszyku usadawiał się Eljasz i 


snuli 
przędziwo miłości. 

W chwilach, gdy dziewczyna zajmowa 
ła się obsługiwaniem kupujących, KURA 
ćmi papierosy i dyskretnie spozierał do 
małego koszyczka, w którym narzeczona 
składała 

utargowane pieniądze. 

Pokusa silna zagłuszyła nawet miłość, 
Eliasz operując zręcznie skradł wszystką 
gotówkę z koszyka 
i pożegnawszy czule narzeczoną umknął. 
gbowska i o kradzieży do- 
licji, która zajęła się odszuka: 

asza o kędzierzawej czuprynie 


niem El 
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R. M. AYRES. 


(LT PAMIĘTASZ. 


POWIEŚĆ. 


— Proszę mi wierzyć, że nie będę s0- 
bie rościł do pani żadnych praw. Będzie 
pani tak wolną. jak teraz | czynić co się 
gani będzie żywnie podobało... 

Zamilk!, jakby czekał na odpowiedź. 

— Dziękuję, odparłam drżącemi usta- 
mi. 

Lower przejechał ręka no włosach, 
fmkby sie sad czemś namyślał. 

m, że takie postawienie spra- 
wy naileniej odpowiada naszemu stosun- 
kowi. którego charakterystycznyih ma- 
mentem fest nietylko brak miłości, ale na- 
Nieprawdaż ? 
bez przekonania. 
c wszystko jest w porządku. 
5 że powiedziałem pani, co mi 
leżało na serem, Spodziewam sie, że | pa 
ni bedzie niego weselszą od tej chwili... 
am się do uśmiechu. 

ak, — udało mi sle wkońcu wy- 
Krztusić słabym głosem, którego dźwiek 
zrobił na mnie wrażenie zupełnie obce. 
Nie zdaję sobie nawet sprawy z tego, jak 


mogło to słowo wyjść z moich ust: albo- 

i mej chwili, gdy usta potwier 
a radość z powodu ofiąrowa 
i olało mię, jak- 
zdyby w nie wbito ostry nóż. 


ROZDZIAŁ VII. 

Gdy już otrzymałam pierścionek i na- 
sze narzeczeństwo aabrało przez to ofi- 
cjalnezo wyrazy, wzięła się matka na 
serjo do roboty. Nie żałowała ani pienię- 
dzy ani też pracy. y tylko uczynić ze 
miie damę. Ona i „Madame Adeste“ mia 
ły dłucie wspólne konferencje. których 

celem było podkreślenie wszystkich ze- 

wnętrznych zalet mej osoby. Zauważy- 
łam po pewnym czasie, że mężczyźni, któ 
rzy dawniej nie zwracali na mnie uwagi. 
zaczeli się interesować moja osoba. Ale 
dla jedynego meżczyzny, na kłórym chcia 
bym wywrzeć wrażenie. byłam cigle 
jeszcze niczem. 7: 

Widywsłam go zreszia tvtko rzadko. 
gdy przychodził na obiad lub Kolacje i mia 
łam wrażenie, że unikał pozostania ze- 
mna. sam ha SAM... 

Zdaje się, że nawet niezbyt chcfnie 
przychodził do nas. Był zawsze zdener- 
wowany i dziwnie niespokojny. chociaż 
widocznie starał się być wedle możności 
uprzejmym. Pewnego razu zabrał mię 
razem z matką do teatru: innym razem 
byliśmy na koncercie w towarzystwie 


Janka. Razu jednego zapytał mnie, czy 
chciałabym mu pomóc w urządzaniu pry 
watńero przedstawienia na cele dobro- 


CZYIMIE, 
— Mam dwa bilety, rzekł. 
— Tylko dwa? — zapytałam ostro. 
— Czy to nie dosyć? zapytał zdziwio- 
ny. 


— No a ojciec? — rzekłam z udaną 
naiwnością» — Teraz jego kolej, aby pójść 
z nami. Matxa już byli przecież 
a 


Ç 
ironii moich stó 
czy chce być dowcipna 

— Móstbym sie także wysłarać p bi- 
= rzekł z naciskiem. — Wolał 
i sami. 
iełam tego tak 


äte 


że goraco, 
przyznać za Żad 
ię wy 


niach, wtrąciłam, — to takie 


zu 
zamiar fakże wziąć udział w przedstawie- 
niu, ` 

— O tem pan przedtem nie wspominał, 
— zan m sucho, 
fałem, że o pana będzie 


interesow ało. 
Nie moglam zaałeźć odpowiedzi. Żało 


walam teraz, że odrzuciłam propozycję 
pójścia na przedstawienie. Ale teraz by- 
lo zapóźno odwoływać , swe postanowie- 
nie. Lowen: miał też minę obrażonego, 
giy opuszczał tego wieczora nasze progi. 
jeździć konno i ku memu 
wielkiemu zdziwieniu odczuwałam praw- 
dziwe zadowolenie ż tego męskiego spor- 
tu. Nie bałam się wcale konia i nauczy- 
ciel jazdy przepowiadał mi, że będę w 
przyszłości jego chlubą. Ta pochwała 
cieszyła meie ze względu na Lowena. 
Wiedziałam bo m, że był zapalonym 
jeźdźcem. Miałam nadzieję, że może mo- 
ja mmiejętność jazdy konnej pojedna go 2 
myślą współżycia zemną. _ 

Podczas nauki jazdy konnej zapozna- “ 
łam się z młodą panną Marią Some; zo- 
słałyśmy wkrótce przyjąciółkami. Ona by 
a nieco starsza odemnie, Inbiła sporty i 
odznaczała się ślicznym uśmiechem. 

— Pani jest zaręczona, nie prawdaż? 
— zapytała mię pewnego dnia, gdyśmy 
jechali przez pola. Czułam, że rumie- 
niec oblał mą twarz. Skinęłam potakują- 
co głowa. 

— Czy nani jest szczęśliwa? 


Nie wiedziałari, co mam odpowie 
dzieć. 
— Tak, — wykrztusiłam wkońcu. 
(a. c. n.) 


tępe narzędzie oczeki-* 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


"R" TWO 
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— dnia 12 marca 1926 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


Res sacra miser. 


ziębłe serca i szronem pokryte sumienia... 


Jaki przebieg ma akcja 
Komitetu Nieslenia Pomocy Pozbawionym Pracy ? 


Zimno jest w Polsce, zimno przenikit- 
wie... Ale nietylko dlatego, że marcowa 
aura, bynajmniej, nie jest jeszcze wiosen- 
na, lecz z tej racji, że z serc ludzkich wio- 
nie ziąb, że złodowaciały piersi i zimnym 


'szronem pokryte są sumienia... 


Ugina się naród pod brzemieniem 
złych czasów i czarnej troski o dzień ju- 
trzejszy -+ nakaz miłości bliźniego stał 
się dla wielu pustym dźwiękiem — wy- 
wołuje jedynie wzruszenie ramion.. 

Została jednak garstka ludzi dobrej 
woli, która — zakasawszy rękawy — 


* wzięła się do roboty. 


Garstka ta ma, na szczęście, przedsta- 
wiciell w każdem większem środowisku 
Polski. W Łodzi przedstawiciele tej gar- 
stki zrzeszyli się pod sztandarem Komite- 
tu Niesienia Pomocy Pozbawionym Pra- 
cy I jęli się twardego, niewdzięcznego tru 
du, którego hasłem — chrześcijańskie: 
tes sacra miser, 


W KLESZCZACH JĘDZY—STAGNACJI. 

A gdzież hasło to bardziej jest na miej- 
seu, jak właśnie w rohotniczej Łodzi, w 
mieście, w którem już od tylų miesięcy w 
letarg pogrążone, śplą warsztaty i maszy 
ny, w którem oniemiały syreny fabrycz- 
ne, w którem dziesiątki tysięcy bezrobot- 
nych cierpią dotkliwy głód i okrutną ne- 
dzę?... Któreż jeszcze z miast polskich sil- 
niej chwyciły za gardziel kleszcze jędzy- 
stagnacji? 


OBOJĘTNE SUMIENIA I ZAMKNIĘTE 
KIESZENIE... 

„Res sacra miser“ jest tedy hasłem, 
które przez garstkę ludzi gorących serc i 
szlachetnej woli narzucone zostało społe- 
czeństwu łódzkiemu w bieżącym tygo- 
dniu — „Tygodniu dla bezrobotnych”. 

Rozwinięto szeroki iront i praca w i= 
mię obowiązku względem bliźniego wre 


„już od ubiegłej niedzieli. Jak opornie jed- 


nak idzie ona — jak ogromnie trudno jest 
poruszyć dzisiaj sumienia i — kieszenie... 

Prawdą jest, że — z gruba biorąc — 
u nikogo obecnie się nie przelewa, praw- 
dą jest, że co drugi człowiek sam nie wie, 
jak związać jeden koniec z drugim, czy 
jednak usprawiedliwięnia takie dają się 
wszędzie bez wyjatku zastosować? 

Przecież zbiórka obliczona jest, natu- 
ralnie, głównie i wyłącznie prawie na za- 
możniejsze sfery. śródmieścia, a więc: ste 
ry przemysłu, zawodowej inteligencji, ku- 
piectwa i t. d. Bezbrzeżny ogrom nędzy, 
vanującej wśród bezrobotnych na pery- 
$erjach Łodzi, każe przypuszczać, że kaž- 
d yzdobędzie się na zrozumienie swego 0- 
bowiązku względem bliźniego, tymcza- 
sem praktyka wykazuje zgoła niedostate- 
czne rezultaty... 


CZY TO NIE WSTYD? 

Żadna z wielkich firm przemysłowych 
dotychczas jeszcze — a akcją ma się już 
ku końcowi — nie zgłosiła się dobrowol- 
nie, nie poparła z własnej inicjatywy dzie 
'a miłosierdzia i obowiązku. 

Pojedyńcze odłamy urzędników i pra- 
cowników, złączonych w grupy tytułem 
przynależności do pewnych instytucyj 
pracodawczych, również zachowują sta- 
aowisko bierne wobec naglącej potrzeby. 

Zdarzają się charakterystyczne fakty: 


JAK „TYLKO DWIE“, TO LEPIEJ NIC... 
— Wiele tych nałepek kupić nie mogę, 
oświadcza kwestującemu właściciel pod- 


rzędnej wprawdzie, ale zamożnej z wy- 
sadu cukierni przy ui. Wschodniej, mógł 
byt kupić jedną, no — dwie ostatecznie... 

— Dobrze, niech pan weżmie dwie, zga 
dza się kwestujący. 

— „.No to — przecież nie nalepie na 
szybie wystawowej „tylko dwie", bo mle 
wypada mł, żeby ludzie myśleli, że nie 
stać mnie na więcej, więc wcale nie wez- 
mę 


TEŻ BEZROBOTNI... 

— My jesteśmy też bezrobotni — taką 
odpowiedź dało z uśmiechem towarzy= 
stwo, złożone z kilku osób płci oboica, 
rozisadłe w loży Cashia, gdy panienka z 
puszką zwróciła się po drobny datek, i z 
niezmąconą przyjemnością oddało sie na- 
dal intensywnej czynności obserwowania 
akcji na ekranie. 


Mimo wszystko Komitet Nie: 


mocy nie zraża się I nłę ustaje w energl- 
cznej swej pracy. Rozesłał do fabryk na- 
lepki i znaczki, aby tam przy wypłacie 
rozdano je pracownikom... W niedzielę 
we wszystkich większych cuikerniąch i 
restauracjach znajdą się stoliki, przy któ- 
rych z pewnością zbiórka raźniej pół 
dzie... 

Ostatecznie — nzbiera się pewna su- 
ma, która — oczywiście — nie zatamnije 
zasadniczo połoku skrajnego ubóstwa I 
najbardziej krańcowej potrzeby, która 
jednak przyczym słe choć częściowo do 
wytrwania tej ciężkiej próby, która do- 
tkneta naszą ludność robotniczą... 

Uzbłeratoby ste wiecej, gdyby ciery 
zamożaiejsze, względnie zamożne I te, 
które nie znajduja się jeszcze w ostatecz- 
nej potrzebie, zdały sobie, chociażby na- 
ocznie, sprawe z tego ogromu nędzy, ja- 
ka panoszy Się ma naszych przedmie- 
ściach... (faun); 


Dama w czarnem: — Z 
Dama w jasnem 
Dama w czarne! 


czego żyje twój narzeczony? 


— Pisze. 
— Poezje? 
Dama w jasnem: — Nie... 


Listy do ojca po pieniądze. 


S WO noc 


organizowana szajka złoczyńców grasuje w gmachach sadów pokoji 


w Łodzi. 
Kradną gotówkę i zamieniają stare kapelusze na nowe. 


W dniu wczorajszym na schodach są- 
du pokoju przy ulicy Narułowicza 41, ja- 
kaś kobieta 

zaalarmowała publiczność 
i urzędników głośnym spazmatycznym 
płaczem. 

Natychmiast zaopiekowała się płaczą- 
cą policja, dopytując o przyczynę płaczu. 

Jak się okazało, kobiecie owej, Adeli 
Doreń, zamieszkałej przy ulicy Al. Ko- 
ściuszki 13, skradziono z kieszem 

„_ portfel z pieniędzmi 
i bardzo ważnemi dokumentami w chwili 
gdy załatwiała jakąś formalność w sekre 
tarjacie sądu pokoju 9ego okregu. 

W sprawie tej wszczęła energiczne do 
chodzenie. Ośm komisarjatów policyj- 
nych zajęło się tropieniem 

bezczelnych złodziel, 
Nie pierwszy to już ponoć wypadek kra- 


e_O $: 


dzieży w gmachu sądowym. 
go już czasu grasuje w nim 

zorganizowana szajka 
złodziejaszków, która zuchwałość swą po 
suwa tak daleko, że zamienia kapelusze 
nowe, wiszące w przedsłonkach sekre- 
tariatów 


Od dłuższe 


na stare zużyte, 

Jest fo fakt, bądź co bądź, zastanawia 
Jący, że złodzieje ci obrali sobie za teren 
operacji siedzibę karzącej Temidy. Roz- 
zuchwala ich z pewnością okoliczność, że 
dozór policyjny nad publicznością tłoczą- 
cą się w Ę 

ciasnych zakamarkach sadów pokoją 
jest bardzo slaby. Wsleazanem byłoby 
przeto, aby władze bezpieczeństwa zaję- 
ły się energiczniej sprawą zabezpieczenia 
własności tych osób, które zmuszone są 
udawać się do sądu. 


Śmierć I interes, 


Stary Salomon czuł, że zbiłża się jego 
godzina śmierci | w tej chwit pragną! Do-, 
żegnać się ze swojem łicznein potom. 
stwem. 
` Rzęził już I charczał w agonii, kledy 
przybyli jego czterej synowie prowadzą-) 
cy wielki sklep ojca i-ustawili się przy 
łóżku konającego. á, 

Stàry Salamander sałą siłą woli sk» 
pił się w sobie I lodwo dostyszalnym nto 
sem przemówił: 

— Żegnajcie moje dzieci? Ja mż was 
nawet nie widzę, bo oczy moje zarasty, 
Czy ty jesteś koło mnie, mój synu Leo- 
nie?... ; 

— Jestem ofze! 
Leon. 

— A ty też przybyłeś Feiwel? — spy- 
tat umierający Salamander. 

— Tak jest, mój ojcze! — odparł Fel. 
wol 

— A ty, mój syma Jope? 

— Jestem ojcze! — zawołał Jojne. 

— Czy i fy przybyłeś mój najmłodszy 
Szaje? t 

— Przybyłem, mój ogcze! 

Wtedy stary Salomon Salamander | 
dźwigna!ł się ostatkiem sił z poduszki i 

siadłszy na łóżku, zawołał silnym sło, | 
sem: 

— Wszyscy fa jesteście, łajdakt, u waj 
w sklepie? Szlag by was trafił! 


„Spirytyzm“ zagląda I da 
chat wiejskich. 


Tajemnicze duchy umarłych 
_ potrafią mówić, a nawet. 


odparł wzruszooy 


kraść, 
Tajemnica spirytyzmu zaluterwowałj 
także kasi i dotarła nawet 


do szarych wiejskich chat. - 
W okolicy Łodzi pacyś młodrieńcy chch- 
S nda eeann rąk kupiti 
Jakieś 
„iadzwyczajne stoliki" 
gadające i poruszające się | zaczęfi urzą: - 
dzać seansiki spirytystyczne. 
Manja spirystyczna zataczała 
coraz szersze krogl. 
Zaczęto pożyczać sobie osyve cmła, uczę- 
szczać na zebrania į co najważniejsza — 
święcie wierzyć „zjawiającym się fammi 
czym duchom umarłych", które nietylko 
mówiły ale } nawet kradty. Odpowiednie 
władze w porę jeszcze 
przeszkodziły młodym eksperymentato- 


S rom 
dałszemu szkodliwemu rozwojowi swol- 
stego „spirytyzmu“. 


Sunie do nas wiosenka, 
z całą swoją krasą. 


Pierwsze uśmiechy 
przedwiośnia. 


r 

Jej pierwsze zwiastuny ziawiły się wW 
naszej okolicy. Przyleciały skowronki, a 
za nimi szpaki. Dzikich kaczek dotąd je- 

zcze nie zauważono. W dniu wczoraj: 
sA nad miastem przefrunęło stado dzi- 
w tym roku 
14 dm 


kich gęsi. Trzeba dodać, ż 
skowronki i szpaki przyleciały o 
wcześniej, niż w roku ubiegłym. 

A zatem forpoczty już przybyły, teraz 
czekamy na wiosnę! 


—ir— 


i 


I 
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MORALNY PARYŻ. 


Życie nocne stolicy świata - 


Paryż jest najbardziej moralnem nita- 
stem Europy. Wbrew temu, co o tem 
pisze prasa. Paryż œdwżnia ściśle mię- 
dzy kokolamii i ticzciwemi kobietami, 


Gdy ET w Lordysie między 9 — 
12 w nocy w niedzielę przed wisłkim ho- 
telem, promenuje przed tobą cały szereg 
młodych dziewcząt ze sfer mieszczań- 
skich. „Czy można z nigmi nawiązać zna 
jomość?" „Wszystkie pójdą na kolację”. S 
„A potem?“ Nie. Tylko kolacja. 
niema. 


Spróbuj zwrócić na mto- 
dej dziewczyny, hb mę ja dum- 
na królowa.. nie spojrzy nawet w twoją 
stronę. 


Hala KARE Moulin Rouge przyję- 
la z filmów I romansów tylko skrzydła 
wiatraku z czerwonemi lampami. Zazwy 
czaj tańczą tu małe dziewczęta z małymi 
kawalerami, 

Punktualnie o 12-tej — sala wymie- 
clona, 

Wogóle. 

Ostatnia „metro* odjeżdża zaraz po 11. 
Skrzypkowie kawiarniani pakują przed 
12-tą swoje skrzynce. Szoferów auto- 
dorożek mie skłonisz po 12-tej do żadnej 
jazdy. 

Chyba, że jazda leży w kierunku ich 
garaży. Życie nocne w Paryżu jest tylko 
przemysłem i dla soicychy 

Wogóle — — Paryż Test Gady. 

Sensacja, amerykanizm są nie wy- 
kwintne. Nagie tancerki są specjaln 
berlińska, Obowiązuje b 
1900. — W cyrku znane 
maferjał koński. tresury zwierząt odrzuca 
się jako prostackie. Paryż jest tradycją. 

Obok eleganckiej luksusowej wystawy 
sklepowej szewc-lacjarz kuję swym mio- 
BSA przy lampce naitowej na niky.. 


TA restauracje jaki ie tenie! Za a półłora 
złotego dostaniesz w dobrym lokału świe- 
żego, wielkiero komara, za 80 groszy buł 
kę z rosyjskim kawiorem. za jednego zła- 
Tego Chateau briand z sosem barnałse 
i pommes frittes. Za 50 groszy flaszkę 
Haut-Sauterne, a za półtora złotego mo- 
żesz pić szampana. Jeśli ciasno z twoją 
kasą dostaniesz za złotego 30 groszy me- 
nu o siedmiu daniach i do tego „pół flaszki 
RAE, obiętej ceną menu. 

W małej kawiarni siedzi trzech pa- 
mów. Zagramy w domino? 

„Dobrze“ Biorą z aukierniezki kifka- 
naście kostek cukru, Znaczą na kostkach 
pumkty dominowe ołówkiem lub piórem i 
zaczynają gre. 


MIROSŁAW DOHNAL. 


Po sześciu latach. 


Gema codziennie. po kapieli w morzu 
pozostawiając gości kapielowvch na wy- 
jbrzeżu, szła tą sama droga ocienioną 
platanami do miasta, Przed nia biegł Swy 
wolnie ulubieniec fox terrier. Wiedziała 
doskonale, jaki zachwyt wzbudza w męż- 
czyzn, 

Tu i owdzie ziawiał się powóz z fu- 
rystami. których wabila o światowej sła 
wie miejscowość kąwielowa. 

Specjalny gniew fox terriera obudziła 
wielkie. szare amto. Załeczyło sie na sam 
brzeg drogi bv ominąć rawszy. Siedzą- 
cy obok szofera wiłk zawarczał. 

OCE — wydobył się okrzyk z piersi 

(miast sHimiony. 
Zbladła, 
oblała jej 


a po "yi gorąca fala krwi 
lica A 
= Gem — chciał wykrzyknać młody 


pornoznik marvnarkń. W tei jednakaważ 


Nie należy wszystkiemu wierzyć, co 
w gazetach piszą o Paryżu. Nie nosi się 
w Paryżu czerwonych farbowanych wło- 
sów. — Suknie pań są Ruższe, iż w War 


szawłe. 

Parvżarka nie nbrałaby podwiązek z 
futra. Nie kupuje sie. kapeluszy i sukien 
za byle co. Każda tylko kobieta szmiuku- 
le sie. Czy to idąc po kalafior na targ, z 
listem na poczte. czy zmówić po drodze 
pacierz w Saint-Madelcine.. szminkaje. 
I to wydatnie: 


Pan I: — Ten lksiński po ślubie skapcaniał zupełnie. 
Oto są skutki. 


Pan Il: — Właśnie, właśnie. 


===", KINO DOM LUDOWY. 


Zbytek. nocne życie. luksusowe skle- ` 


jest tylko przemysłem dla ies 


~ wszystko obliczone dla obcych, Pa- 
BEI wogóle francuska ubiera się 
skromnie, sama szyje sobie syńenie, robi 
kapelusze. oblicza dokładnie każdeno fran 


$ kolan: 
sukienki... (jak np. w Łodzi) szykowny, 
skromny kostjum. mały kapelusik. 


W lecie roi stę w lasku bmiońskim od 
białych płóciemrych kostiumów. Nie wi- 
dać także w Paryżn na ulicy dekotów. 
gołych 3a Tiko hi aż rak 


A tak mierzył wysokol 


Fi Prze” 
jazd 34. 


Dla młodzieży dozwolone. Ood piątku dnia 12-go do czwartku dnia 18-30 marca r. 
świetlany będzie wielki sensacyjny film w 8-miu akt: ach 


|ZBUDZONY LEW 


b wy- 


w roll 
głów.: 


KAM 


Ñ bożyszcze tłumów, pupil 3 inteligencii współczernej Ameryki, który zachwyca swą niebywałą uro- iq 


Ją męską. upaja swym ruchem i gestem, 


emocjoauje swą brawurowością. 


ke j 
ne RIDOLINI "yar ie" 


gram: 


Początek przedstawień w dnie powszednie o godz, 4ej po poł, w niedzielę o, godz. 2-ej 


po 


chwili przypomniał sobie, że Gema wy- 
szła przed sześciu laty zamaż, 

Wyskoczył z auta, stanął naprzeciw, 
opalony, jak go widziała przed sześciu 
laty. Tylko blizne miał na twarzy. 

Stali naprzeciw siebie z oczyma za- 
dziwionemi. tak niespodziewanem i rado- 
snem spotkaniem. 

Pierwsza odzyskuje przytomność Ge- 
ma: 

— I on cię poznał — wskazuje na fox 
terriera, 

Pies z radością wspina sie na. przyby- 
sza, 

Gema zauważyła z jaka lubością Je- 
rzy go pieści. 

Kobiety. rzecz dziwna nie tracą w ta- 
kich wypadkach przytomności. 

Zwróciła się do psa: 

— Nie będziemy Jerzego zatrzymy- 
wać. Jeżeli zechce. i jeżeli bedzie mu mi 
ło. może dziś przedwieczorem przyjść do 
nas. 

Nie uszło jei mwagi zdziwienie malt- 
jące sie na twatzy meżczyzny. 

— Przyjdź. jestem sama. — Ostaľni 
wyraz wymówiła z naciskiem. 

W tej chwili doszli do anta. 

— A propos. czy fa sama wila? 

Skinęła potakuiąco złowa. 

Auto ruszyło ieisca. 

Po go i erzy szedł znaną nht 
drozą pośpiesznie. 

Jle razy tedy przed sześciu latv prze- 


chod. „ Nie do uwierzenia. że czas tak 
szybko . Atu, y -zmian żadnych 
sie było! 


eny miejsc yt Cz powszednie do godz. Sael i pół po poł. 
0 po poł wszystkie miejsca po 40 


w niedzielę do godz. 
gr. 


Przechodził obok willi z małowidłami 
pompejańskiemi. jiał wodotrysk. Tu- 
tai rozegrała się owa decydująca o ich 
stosimku scena. Było to takie same jak 
dziś popołudnie sierpniowe. słoneczne. 
Czynił jej wyrzutu był zazdrosny. możę 
niesłusznie. Zapomniał wów eby- 
ła w połowie _ dzieckiem. 
zawinił sam. Zostawiła zo rejscu. 
lo domu i napisał list. Żądał 
Urażona jego wyrzutami nie 
Daremnie czekał dwa 
i, poczem przer urlop 1 wsadi na 
okręt. Sześć lat.. Nie do  uwierzenia, 
sześć lat minelo. 
ch tei willi zwieszały się jak 


ż w AM nie zattw: 
Stanęła za nlm na pale: 
miła oczy . 
kę silnie do ust. 

— Póidź i zaprowadziła go do saloni- 
Ku, który był miełscem  najcdniejszych 
wspomnień ich miłości. 

Gema Śledziła ro bacznie, 
nic jei uwag ani to. Że nagle spoważ 
— rzekł. gdzie twój m 

i odpowiem, ` powiedz mi 
czeniu wówczes 

zlitośnie? 

czyło jedno słówko 


dłoń je] do twarzy. 
— Lata całe słówka dla mnie nie mia 
leś... Listu twego nie .otwarłam. Nie checia 


BIPA — TŁ 


oszczędni, Zawsze odlożą coś na czarną 
zodzinę. 

Zdaloby się bardzo, by niciedna z na- 
szych pań przyzłądneła sie życiu Pary- 
żanek, A przekonałaby się. że to nie są 
lale goniące tylko za rozrywkami wystro 
jone. i puste. To co kła. rozbiła się.po 
nocach... to materjal napływowy... 


į — Po raz pierwszy w Łodzi, — 


© JT am Ruda Kala f 


RÓ) 12 aktów sieprzwdopodobnych przygód [SR 
| ra zimno, ca goraco ! m mokro króła Ų 
śmiechu BUSTER KEATONA. 


CORSO = CORSO 


Dziś I dni następnych! 


AMOR 


komedja w 7 aktach z HAROLD Ę 
— LLOYDEM w roli głównej. — 


| APOLLO-APOLLO 
Dziś! — Dziś! 


„dł smiercia w zawody” 


Sensacyjny dramat w 12 aktach Kd 
2 serje razem ' R 

li- j 
Ze: Harry Peel. 


zlefe 
wygranej dolarówki. 
Rzadki zarobek kasjera. 


Z Grudziądza donoszą: 

Dr. Szymański, zamieszkały w Gru- 
dziądzu, wysłał do Banku Polskiego słu- 
żącą, która miała zamienić dolarówkę 
pierwszej serji na drugą. 

Kasjer widząc, że na numer ten padła 
wygrana zawiadomił o tem dr, Szymań- 
skiego. Ten sądząc, że jest to żart obie- 
cał kasjerowi 3.000 złotych, które mu po 
odebraniu „dolarów“ zamienionych na złe 
te wypłacił, 


łam pozbyć się iluzji, że jesteś innym jak 
wszyscy mężczyźni, śmiesznie zazdrośni. 

— Nie czytałaś listu? 

Gema nie rozumiała jego zdumienia. 

— Czy chcesz go widzieć? — Uwolm 
ła się z obięć i pobiegła do biurka. 

— Oto list... Codzień w tych sześciu 
latach miałam go w rece. 

— Pozwolisz, że gO otworze. 

— Nie lepici tist, spalić... 

Rozdarł koperte i liścik rozwinął 
przed jej oczyma: 

Były tam słowa: „Jutro poproszę 
ołca o rękę . Odpowiedz natychmiast". 

Gema ruchem gwałtownym objęła je 
go głowę i łzy szczęścia zwilżyły mu rzę 
Sw 

— Widzi zła pomyłka, którą 
szczęściem  opłaciliśmy.. Pozostanę: sa- 
motnym całe życie...? 

Gema rozśmiała się głośno. 

— Gluptasku. Nie będziesz sam. Bę- 
dę z toba. 

Jerzy rozśmiał sie górzko. 

— A twój maż...? 

— Hm widziałam go raz ostatni 
ciu rok po na łożu śmie 

w obięciach Jerzego wśród pocałun- 
ków tchu jej nie dostawało. 

Na stole przystrojonym w kw 
ła nietknieta kolacja. Pierwsze pro: 
rannego słońca drwiąco patrzyły ra pa- 
laca się pod iedw: abnym abażurem żarów 
kę. 

boje opromienieni szcześciem patrze 
li w dal, gdzie opal nieba łączył się w po 
całunku miłostym z błękitem morza. 


w Ży- 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. _ = TE SP marca 1926 Es 


Organista w blatem prześcieradie 
- udawał ducha 


aby się dobrać do szkatułki staruszki. 


W jednem z miasteczek francuskich 
mieszkała zamożna 68-letnia wdowa An- 
tomina Percher. Jak zwykle kobiety star 
sze — była ona 

oddana praktykom relicjinym 

z wielkim zapałem. Częstym gościem u 
staruszki był miejscowy organista niejaki 
Flaanet. Jegomość. jako „osoba duchow- 
na“ bardzo był przez panią Percher 

ceniony | szanowany. 
Flaguet szukał jednak gorączkowo spo- 
sobu, którymby mógł się dorwać do szka 
tuty starigaki’ Wreszcie wpadł na 

oryginalny pomysł. 
Ukrył się mianowicie w domku starej, a 
gdy ona położyła się już spać, Flaquet 
wchodzi do pokoju otulony w 

białe prześcieradło 1 woła: 

— „Antonino, to ja, twój mąż!” Drżąca z 
przerażenia staruszka ledwie zdołała wy- 


ksztusić; „Czego chcesz Andrzeju?" A na 
to oszust: „Droga Antonino, nęka mnie 
twój los. Samotna jesteś i opuszczona. 
Ale zaufai orzaniście Flaquetowi. 

Ten szlachetny człowiek powiedzie cię 
t do ołtarza, jeśli tego zechcesz. Te- 
pragnie twój maż! Poczem duch znik 
ni percher w pierwszej chwili zu- 


zołomiona tym „cudem”, 
a wraz z światłem dziennem przyszedł 
rozsądek. Staruszka dała znać policji, a 

uwagę na organiste. 
t się wszystkiego, ale 
w ogniu krzy yclt pytań 

przyznał się do wszystkiego, 

Na uspraw iedliwienie swoje. podał, iż dzia 
łał dla dobra st. Wszak chciał się 
nawet z miłości ċgo — ożenić! 


ta 


Anegdota 2 życia gr-ttłiata marokańskiego. 


Jak można obejść surowe przepisy Koranu? 


Mutaj Abd-el-Hafid, sułtan marokań- 
ski, zdetronizowany w 1912 r, przez Fran- 
cuzów, bawi obecnie stale 

w pobliżu Paryża. 
Opowiadają o nim rozmaite ciekawe ane- 
gdoty. Między innemi kursuje taka a- 
negdota, osnuta na tle pobytu eks sikta- 
na w jednem z francuskich miejscowości 


u którego eks-sułtan 


znaczna sume pieniędzy, 
oświadczył: „Jako wyznawca proroka 
nie powinien pan wziąć tych pieniędzy. 
Koran zabrania tego“. 
Mulaj, znalazłszy się w kłopofliwem 
poołżeniu, zwrócił się do swego towa- 
rzysza: á 


„Ty jako wielki kadi rozstrzygnij rzecz 

al 

Kadi oznajmił z zimną krwią: 

„Jeśliś, panie, grał uczciwie, nie masz 

prawa do pieniędzy, gdyż są one tylko da 

rem losu. Jeśli jednak grałeś fałszywie 

zawdzięczasz pieniądze nie losowi, lecz 
własnej pomysłowości 

i możesz je spokojnie schować", 

„Ach, to doskonale!“ zawołał radośnie 
sułtan | czemprędzej pieniądze zgarnął do 
kieszeni, 
rwiścię anerdołę tę trzeba przy- 
jąć com grana sali. Bądź co bądź świad- 
na o tem, Iż były eks-sultan, znany 


rozmaitych awantur 
się we Francji opinią osoby. „so 


Recepta na gotowanie... ciała ludzkiego. 


Obyczaje na wyspie Papua. 


Sir Hubert Marray, obecny gubernator 
wyspy Papua (kolonji angielskiej), gdzie 
dotychczas uprawia się ludożerstwo, wy- 
dał ostałnio bardzo ciekawą ksieżke pod 
tytułem „Obyczaje na wyspie Papua". — 
Antor dodaje od siebie, że gdy gromadził 
materjał do książki, pragnąc dać cało- 
kształ 

życia tubylców na wyspie, 
npisużąc też i o sposobach przyrządzania 
przez nich potraw — zjawiło się do gu- 
bematora dwóch papuasów z „receptą na 
gotowanie ciała ludzkiego. 

Przepisy okazały się wręcz przectw- 


Stary tubylec zalecał plec clało czło- 
wieka bardzo długo, na wolnym ogniu, na 
maszczając je poprzednio 


pewnym gatwrkiem fłuszczu rośliniego, 
Wedlńx zdania starego, tylko w ten spo- 
sób ugotowane mięso ludzkie jest naj- 
smaczniejsze. 

Drugi znowu papuas. bardziej „postę- 
v" powierzył gubernatorowi — w 


sekrecie swój tajemniczy prze- 
pis: „człowieka nal: piec tyiko 
na rozżarzony*" kamieniach. 


przykrywszy go poprzednio aromatycz- 
nemi liśćmi, w ten snosób mieso najbar- 
dziej nawet żyłowatego I starego mięż- 
czyzny — 
skruszeje 1 hodzie smakowało, 

jak nrotowane ciałko dziecka... 

Jak widać sztuka kulinaria kwitnie na 
wyspie papitasów. 


Ostatnie oddechy serca w atmosterze Irujątego gaz. 


Eksperyment lekarski na skazańcu. 


Niedawno pewien uczony zademon- 
strował w Paryżu nowy wynalazek ste- 
toskop. który połączony z mikrofonem. 


umożliwia 
słuchanie bicie serca na daleka odległość. 


Wynalazek ten praktycznie zużytko- 
mali Amerykanie. 


W Carson City (Ne- 
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Upoważnia do nabycia biletu $ 
| ulgowego na wszystkie 1 K 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 


Dyrekcja Kino-teatru jeż 
APOLLO, — [g 


vada) zosłał niedawno pewien młodzie- 
niec 

skazany na Śmierć za oicobólstwo, 
Stracenie miało nastapić zapomocą 

gazu trujaceco. 
Sześciu lekarzy v ło sobie 
nie. by móc na delikwencie śledzić 
łanie sercą w ostatnich momentach wałki 
ze śmiercią. 

Skazaniec wszedł do celi. nanetnionej 
śmiercionośnym gazem, majac do piersi 

przymocowany stetoskop. 
polączony z mikrofonem | z a 
notującym uderzenia serca, a umie: 
nym w kancelarii wiezienia. 

W ten sposób lekarze. zebrani przy 
aparacie. odbiorczym. mogli śledzić na 
odległość fumkcje serca. bijącego coraz 
wolniej į mocującego Się z 

działaniem śmiertelnego gazu 
stedzić tak wiernie, jak gdyby drgające 
serce to trzymali w rekach. 


Kasik dla gospodyń. 


Jakie ryby jeść w poście? 


Niesumienność niektórych kupców. 


Wobec postu, a więc zwiększonego 
zapotrzebowania na ryby żywe. Śnięte i 
wędzone, szeroka publiczność nie jest w 
stanie sprawdzić pochodzenia ryb spro- 
wądzanych 2 zagranicy w stanie suro- 
wym ji dlatego przypominamy, że san- 
dacze prawie wszystkie są sprowadzane 
z Rosji w stanie mrożonym (10 wag. ty- 
godniowe), karpie natomiast o drobnej 
łusce z Wergier, (karpie polskie mają Im- 
ske duża).  Szczamaki i leszcze sa pocho- 
dzenia polski 

Jeżeli już ktoś musi kupić sandacza, to 
niech zwraca uwage na stan, w jakim 
sie znaidułe ryba, ponieważ wielu niesu- 
miennych kupców. 


szczególnie z nastaniem wiosny. 
sprzedaje ryby zepsute. a w celu oszuka 
nia publiczności obcina główki. lub pod- 
malowwie skrzele, 

Karp polski o grubej łusce test ma- 
cznie smączi y od węgierskiego, kar 
WOW. kukurydza, i łatwiejszy do skro 

ania. 

Zamiast drogich zagranicznych sardy- 
nek, należy kupować szproty | kilki, 

„Wreszcie ryby wędzone doskonałe na 
dają się na obecny post, a sa przeważnie ` 
pochodzenia krajowego. 


Krateczki sądowe. 
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Historja miłości 


Słynął onego czasu w Wilnie ruski 
człowiek prawosławny Zołotow Aleksan- 
der. Dusza to był chłopak! Znaligo wszy- 
scy w Wilnie I lubili bardzo. Był kierow- 
nikiem chóru rosyjskiego i dobrze mu się 
działo. 

Ale raz wzięła go tęsknota za światem 
obcym a nieznanym. Siadł tedy w pociąg 
i przyjechał do miasta Łodzi. 


ZOŁOTOW I JEGOROW. 

A w onem to mieście, czarnem od dy- 
mu, gdzie smutno było duszy nadwołżań- 
skiej poznał Aleksander Zołotow mołod- 
ca jednego, bałałajkowej orkiestry dyry- 
genta. Rzucili się sobie w objęcia i śpie- 
wak i muzyk rozpłakali się i miłość sobie 
dozgonną przysięgii. Jakoż istotnie jak Ka 
stor. i Pollux, jak Lelum i Polelum nie roz- 
łączali się z sobą Zołotow i Jegorow. — 
Pierwszy śpiewał swe pieśni serdeczne, 
a drugi na bałałajce — narodowym instru 
mencie moskiewskim — przygrywał. Du- 
et ten zasłynął wkrótce w Łodzi, oby- 
dwaj artyści byli wszędzie mile widzia- 
nymi gośćmi, a kobietki tak się do nich 
garnęły, jak nieprzymierzając muchy do 
miodu, przepadając za rzewną i ognistą 
muzyką I śpiewem. 


ZERWANIE PRZYJAŹNI. 

A urocza, modrooka i jasnowłosa panna 
Olga całą noe do świtu słuchać ich mogła. 
Największe jednak wrażenie sprawiał na 
niej śpiew Szaszki Zołotowa, bo też be- 
stja naprawdę głos miał niczem Szalia- 
in, albo inny Jachno. Co tu dużo gadać: 
zadiżyła się panna Olga w Szaszce na za 
bój. A pan Zołotow i owszem, darzył rów 
nież pannę Olgę gorącą wzajemnością i 
jeszcze piękniej przez to śpiewał. A im 
piękniej śpiewał, tem więcej go ona ko- 
chała. 

Ale i pan Dymitry Jegorow nie był o- 
bojętny na prawosławne wdzięki panny 
Olgi. I on ku niej LT ym afektem za- 
rej bał 
cholewki ssnialić. a ona mi: 
rtu, bo ja Szaszkę, słowika 
mojego kocham. 

A pan Zołotow nie miał przed swym 
druhem tajemnic. Duszę przed nim swęia 


aj 
Balałajlaii, ini i krasawica Olja. 


i złotej spinki. 


i serce otwierał niczem wrota śpichrzo- 
we | z miłości się swojej spowiadał, Nie 
masz dla innie życia bez Olgi! Ona albo 
żadna! — mówił. Qdy zaś Jegorow o- 
świadczył, że I on Olgę miłuje bezbrzeż- 
nie, zacząl go prosić Zołotow, by mu u- 
stąpił. Jegorow słę nie zgodził i w ten 
sposób doszło do zerwania dozgonnej zda 
wałoby się przyjaźni, 


PO NASZEMU PO RUSSKOMU. I 

Dymitry Jegorow czarną powodowa- 
ny zazdrością, zawsze ilekroć spotykał 
pannę Olgę, niezbyt pochlebne wystawiał 
swemu ex-przyjacielowi $władectwo. Że 
panie tego, w Wilnie żadnego znaczenia 
nie miał, że hultaj jest i pijak, że się z naj- 
niższego stanin I stery wywodzi. 

Oczywiście, iż słowa Jegorowa do- 
szły do uszu Zołotowa. 

Ach ty taki owaki, jak śmiesz mnie tak 
w oczach mej Oli naimilszej oczerniać?— 
spytał razu pewnego Zołotow Jegorowa, 

I od słowa do słowa zaczęli się prze- 
mawiać, czyli jak to się po rosyjsku mó- 
wi: „branitsia”. A wiadoma jest na całym 
świecie rzeczą, że żaden naród nie ma tak 
bogatego słowika wymysłów jak Rosja- 
nie. 

Później paszła „rukopasznaja Paa 
ka po naszemu po russkomu!* Dwadzieś- 
cią pięć minut bez przerwy kuli się wza- 
jem po fizjognomjach Załotow 1 Jegorow. 
A w trakcie tej bójki zginęła Jeforowowi 
złota spinka. Tę okoliczność postanowił 
ten wykorzystać przeciwko szczęśliwe- 
mu rywalowi. 


ZOŁOTOÓW 1 ZŁOTA SPINKA. 

Wniósł przeto do sądn pokaju 8-g0 0- 
kręgu skargę przeciwko Zołotowowi, ja- 
koby w trakcie wynik 
spinkę złotą wartości 
onegdajszym oskarżo! 
tow stanął przed pu 

Do sieni sie kłaniał, prz 
si bił się potężnie, aż dudniało, że pomi- 
mo, iż Zołotow się nazywa o spince zło- 
tej nic nie wie. Ja > okazało, zaginioną 
AWIW ROA artość zaledwie 3 
tych świadków, 


przew pan sędzia 
Bloch Aleksanćra Żototowa uniewinnił. 
Sza-wicz. 


pie w ME—— 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“, 


Polski Touring Klub rozpoczął swą 


działalność. 
Świadectwa drogowe na wyjazdy. 


Dowiadriemy się, że polski Touring 
Klub rozpoczął swoją działalność, ułatwia 
jac swoim członkom otrzymywanie tryp- 
tyków 1 śwładectw drogowych na wyja- 
zdy zarówno w kraju jak i zagranicę. 

Przygotowane zostały znaki klubowe, 


które członkowie mogą nabywać za opła- 
tą n sekretarza klubu, Nowogrodzka 34 

dz. 10 do 12, W tych godzinach 
kretariat udziela wszelkich in- 
formacyj i wyjaśnień. 


Marsz strzelecki Łódź -- Zgierz -- Aleksandrów. 
Organizuje w niedzielę łódzki oddział .„Strzelca”. 


4C-S) W niedzielę dnia 14 b. m. o A 
14 przed południem organizuje łódzki od- 
dział „Strzełca" marsz drużynowy z Pla- 
cu Dąbrowskiego przez ul. Prez. Naruto- 
wicza, Piotrkowską. Stare Miasto do 
Zaiermm a stamtąd do Aleksandrowa. 


Marsz powyższy ma na celu propagandę 
oraz wybór do marszu kadrowego. Przy 
wymarszu zapowiedzieli swa obecność: 
pp. Wojewoda Darowski, gen. Jung oraz 
wiele osobistości tak ze Świata wojsko- 
wego. jak į sportowego. > 


Dalszy ciąg mistrzostw piłkarskich w Warszawie. 
Przodują Warszawianka, Legja i Korona. 


Warszawa, 12. 3. (C-S) W dn. 13 b. 
Mt za boisku Legi odbędzie sie mecz o 
mistrzostwo rezerw Varsovia II — Koro- 
pa H oraz Varsovia — Korona o mistrzo- 
stwo kt. A. W niedziele graja: Legia II— 


Pierwszy w Polsce 


Cykl popisów i konkursów 


Towarzystwo sportu konnego w DOK. 
Nr. 1 przy I p, szwol., zorganizowane w 
pa r. Z. Z inicjatywy b. d-cy korpu- 

şu gen. Konarzewskiego, urządza w dniu 
14, 2i 1 28 b. m. cykl popisów I konkur- 
tów hippicznych, w których po raz pierw 
szy w Polsce wezmą również udział a- 
mazowki. 


Warszawianka Il i Legja — Warszawian 
ka. Polonia gra w dniu 14 b. m. w Ra- 
domiu z Czarnymi. Obecnie w tabeli mi 
strzostwa klasy A WOZPN po dwa pimk 
ły mają Warszawianka. Lesja I Korona. 


występ amazonek. 


hippicznych w Warszawie. 


Program niezwykle urozmaicony, prze- 
widuję szereg pierszorzędnych atrakcyj, 
między innemi karuzeli: jeźdźcy i amazon 
ki, karuzeł z barjerami, konkursy hippicz- 
ne dla oficerów i dla pań, wyższa szkoła 
Jazdy i t. d. Konkursy odbędą się w krytej 
ujeżdżalni 1 p. szwoleżerów przy ulicy U- 
łańskiej. 


Cztery fronty sportowe] Czechosłowacji. 


Ciekawe będą wyniki stoczonych walk. 


W dnin 14 marca Czechosłowacja wy- 
stawia naraz cztery reprezentacje piłkar- 
skłe, a mianowicie: jeden garnitur na 
mecz Austrja — Czechgsłowacia, drugi na 
mecz Praga — Wiedeń, trzeci na spotka- 


nie Praga — Paryż, oraz czwarty garnl- 
tur amatorski na mecz Czechosłowacja — 
Austria. 

Ciekawe, jak wybrnie z tej ciężkiej 
na cztery fronty stoczonej walki. 


20 miljonów. 
Kraina samochodów. 


W 1925 roku Stany Zjednoczone wy- 
produkowały 4.325 tysięcy samochodów, 
z czego 550 tysięcy na eksport. W ame- 
rykańskich urzędach ruchu zarejestrowa- 
no 20.230 tysięcy samochodów. 


WYŚCIGI SAMOCHODÓW NA LODZIE 
Terenem jezioro Gjerjoen w Norwegii. 
W Norwegji na jeziorze Gjerjoen od- 

były się oryginalne wyścigi na lodzie, 

wzbudzające olbrzymie zainteresowanie 


z uwagi na konieczną w takim wyścigu 
niezwykłą umiejętność kierowania samo- 
chodem. 


188 KLM. NA GODZINĘ. 


Dn. 23 lutego na torze w „Linas Montl- 
hery“ Francz: Lefeve na samochodzie 
Voisin 18 K. M. ustanowił na przestrzeni 
50 klm. nowy rekord, osiągając szybkość 
158,235 kim. na godzinę. 

X- 


A. Z. S. --- Poselstwo Amarókańskie 26:9. 


Brawurowe zwycięstwo A. Z. S-u. 


Warszawa, 12, 3. (C-S) AZS w trze- 
dem z kolei spotkaniu w piłke koszyko- 
wą z Poselstwem Amerykańskiem. zasi- 
tonem graczami konsulatu tegoż państwa 
zakoficzył sie ponownem zwvciestwem 
*kademików w stosunku 26:9. AZS-war- 


i, który w grze koszykówki mało 
vnych w Warszawie, gral w bic- 
żącym sezonie już po raz ósmy, wY£ry- 
wajac wszystkie mecze w stosunku bra- 
mek 256:114 na swoją korzyść. 


„A U T O", 
Najwieksze w świecie pismo sportowe. 


Prócz półmiljona czytelników posiada również dwa własne 
tory wyścigowe. 


Codzienne paryskie pismo sportowe 
sAuto" jest bezwątpienia 
największem pismem sportowem śwłata. 

Chociaż nagłówek pisma mówiłby ra- 
IK że redakcja przedewszystkiem zaj- 

£ się sportami motorowemi, 

w fzeczywisłośsci pismo w codziennem 

olbrzymiego formatu czterostronicowem 

wydaniu traktuje o NAK gałęziach 
sportu. 

0 foczytności tego organu Świadczy 
niebywała na nasze stosunki wielkość na- 
kładu: 
pół miljona egzemplarzy rozchodzi się co- 


Ą dziennie; 
w dniach zą6 wielkiego wyścigu kolarskie 


go „Tour de France“, w poniedziałki i w 
czasie seńsacyjnych spotkań sportowych 
nakład ten wzrasta do miljona egzempia- 
rzy. 

Opiekując się przedewszystkiem nad- 
i populąrnem we Francji 
em, pismo to posiada dwa własne 
ini „Parc des Princes“ i zimowy, 
sławny z sześcioduijowych wyścigów ko- 

larskich Velodrome d'Hiver. 

Z tych urządzeń. z organizowanego 
corocznie „Tour de France* oraz szeregu 
innych imprez sportowych, zarówno jak 
i z propagandy i reklamy na rzecz ob- 
cych widowisk — czerpie „Auto“ główne 
swe dochody. * 


ZÑ. WE 5.193, Berlin 


CAERE WAG ERA 


x dnia 19 marca 1926 roku. 


Tureccy piłkarze w Egipcie. 


Porażka reprezentacji Stambułu. 


Aleksandria, 12 marca. (C-S) Repre- 
zentacyjna drużyna Stambulu rozegrała 
w Egipcie cztery mecze piłkarskie, w tem 
dwa z arabską reprezemiacją Aleksandrji, 
oraz dwa z£ teamem Kaira. 

Pomimo, że Turcy w kaźdem spotka- 
niu byli lepszą drużyną, osiągnęfi jednak 
naogół tylko jedną nierozegraną, przegry 
wając trzy pozostałe mecze. Í tak w 
pierwszem spo reprezentacją Ale 
ksandrji uzyskują wynik nierozstrzygnię- 
ty 1:1. Drugie zawody z Aleksandrią 
przegrywają Turcy w stosunku 1:0. W 


Kairze pierwsze spotkanie przynosi miej- k 


Zycie ekonomiczne. 


scowym zdecydowane zwycięstwo mat 
reprezentacją Stambułu 3:0, rewanż wy 
grywa fakże Kair w stosuku 2:1. ER) 


ODZNACZENIE „BOSKIEJ ZUZANNY”. 
Rewanż Lenglen — Wills w czerwcu. 
Jak się dowtadujem 

sistka świata Zuzanna Lenglen ma otrzy: 

mać w r. b. krzyż Legji Honorowej. 
Jednocześnie dowiadujemy się, że re- 

wanżowe spotkanie Lenglen — Wills od- 

będzię się w czerwcu r. b. w Paryżu, 

101 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego polskiego. 


Za 100 złotych: Londyn 36.50, Zurych 
66.50, Bertin 53.23 — 53.77, na Wraszawę 
53.86 — 54.14, Gdańsk 66.67 — 66.83, wy 
płata na Warszawę 66.67 — 67.83, Wie- 
deń czeki 91.85 — 02.35, banknoty 91.35 — 
92.35, Praga 437.50. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Paryż. Zamikni Londyn 134, N. 

x zd 55 i pół, S rja 530. 
rych. Paryż 18. Londyn 25.25.2, 

23.7, Wiedeń 73.20, 
Warszawa 66 i pół, Budapeszt 0.72.8, Bu- 
kareszt 2.19 i pół, tendencja niepewna. 

Gdańsk, 100' marek Rzeszy 123.445 — 
123.755, 10 złotych 66.67 — 67.83, czek 
na Londyn 25.21. telegraficzna wypłata 
na Berlin 123.346 — 123.654, 

N. Jork. Londyn za 1 t. szt. 4.86 18, 
tendencja mocna. Za 100 jednostek mo- 
netarnych: Paryż 3.63 1/4, Berlin 23.90. 


BAWEŁNA. 


« N, Jork, 11 marca. Bawełna. Dowóz do 
porłów Atlantyku i Golfu 15.000, we- 


I 
wnątrz kraju 9.000, na kontynent 8.000, foj 
co 19.25, kwiecień 18.65, maj 18.63 — 65,; 
lipiec 18.10, sierpień 17.68, wrzesień 17.42.: 
październik 17.34 — 35, grudzień 17.02 — 
(4, styczeń 16.99. 

N. Oriean. 11 marca. Loco 18.28, ma- 
rzec 18.23, maj 17.92, lipiec 17.46, paździer 
nik 16.73, grudzień 16.74. 

Brema, 11 marca. Bawełna 20.45. 

Liverpool, 11 marca. Bawelna. Ofwar 
cie. Maj 9.32, fiplec 9.24, październik 9.01. 
Zamiknięcie. Kwiecień 9.34, czerwiec 9.31 
sierpień 9.18, wrzesteń 9.11, listopad 8.93, 
grudzień 8.93, styczeń 8.92, luty 8.91. 


NA GIEŁDZIE ZROŻOWEJ NASTRÓJ, 
ZNIŻKOWY. 


Warszawa, 11 3. Notowania na Giet-, 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fran | 
co stacja załadowania (w nawiasach fr. 
Warszawa). Żyto kongresowe (21.75), | 

— (21.50), jęczmień kongresowy browaro 

wy 21.70, owies kongresowy 23.00, otręby 
Łynie (15.50). Tendencja zniżkowa. Obro 
ty średnie. Część tranz. zawieranych 
za so płatnych w ciągu 1 do 2 fy- 


Ceny rynków łódzkich. 


- (ko) W dniu dzisieiszym stan rynków 
naszych przedstawiał się pod każdym 
względem bardzo dobrze. Dowóz* arty- 
kułów znaczny. jak również i popyt. Ce 
ny produktów przedstawiały się mniej 
wiecel 

Nabłał: maslo oselkowe 4.00 — 430, 
20 śmietankowe od 5.20 do 6 złotych. 
łafka 1.90 — 2.40, jajka skrzynkowe do 
f: złotych. śmietana (cena 1 Ntra) 1.60 — 
1.80, ser (cena za I kig.) 1.30 — 1.50, za 
1 fitr mleka płacono od 25 do 28 groszy. 
Drób: kira 3.50 — 5.50. kaczka 2.50— 
4,00. geś 7.00 — 9.50, indyk 11.00 — 14.00 
za kurczaki płacono od 2 do 3 złotych. 


Ziemłopłody: (cena za 100 Kiłogra- 
mów) ziemniaki 6.00—6.70, ró 1.0— 
8.50. marchew 10.00 — 12.00. 

Ogrodowizna: jed za | szłukę) Ka- 
lafiory 1.00 — 2.00, kapusta zwykła 0.20 
— 0.40. kapusta włoska 0.35 — 0.60. za 
kilogram cebufi płacono od 4 do 60 gro- 
szy. 

Dziczyzna: zające. zwiezlone w: du- 
żych iłościach sprzedawano w cenie 3 do 
4 złotych. kuropatwy 1.50 — 2.50. 

Ceny suszonych grzybów spadły o ryk 
proc, na niewielkim sznureczku. 

Ruch na rynkach duży. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa Park kn 
milarstwa Stenkie- 
rzeż by wieza) 
I grafiki Otwarta 
Czytelnia TOD: od godz 
faudycje Sh 10 rano 
radofoniczne SE uiy ow 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzhały: 
gtnograticzno-hlstorycy $ przyroń:":zy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA V. M. C. A, (Pint owo 00) Czytelnia 

pism } biblioteka otwarta eodzłennie od 4 _ 75 T 

eczór. 

TOWARZYSTWO „WIFDZA*. nl. Piotrkowska 
Ne. 103. Czyłelnfa niem dostepna dla wszyst- 
kich od rodz. 5 do R codziennie. 

CZYTPFINI" TOW: PRZYJACIO! TRANCI (Piotr 
kowska 103) ntwarta, codziennie od zadz, 6 
Ha © mtecs r zewiąłkiem śwłat | niników. 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul. Andrzeja nr. 7 (front 

I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 

6 do 9 wiecz, w niedziele od 9 rano do 

4 po południu. 

Mielsti Vinomstaorat Oświatowy — 

„Zwierzęta jak ludzie”, 
Pocz, przedstawień o godz, 5, 7, 9 wlc% 


„Apollo” — „Ze śmiercią w zawody” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 
„Casino” — „Varićte” 

Pocz. przedstawień o godz, 5, 7.30 1 10 kłos, 
„Czary“ „Tajemniczy rycerz” 

Pocz. przedstawień o m. 5.30, 7.30 1 9.30 wlecz.. 
Nam Ludowy —„Zbudzony lew", 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po poł! 


Grand-Kino. — „Lady Hamilton" 
„Luna* — „Ten, za którym szaleją 
kobiety" 
Pocz, przedstawień o œ. 6.00, 8.00 1 10.00 włecz., 
„Nowości* — „Nieszczęśliwe kobiety", 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15. 
mOdeon* — „Z pamiętników Buster 
Keatona" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 | 10 wiecz 
„Reduta“ — „Uwiedziona”, 
Pócz, przedstawień o rodz. 5, 7.30 1 10 więcz. 
Restrga — „Dusze w płomienniach* 
Pocz. przedstawień o godz, 7 1 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
Pat i Pałachon jako cyrkowcy. 
Pocz. przedstawień o godz, 5.30, 7.15 1 9 wiece. 


wCorso* — „Nowoczesny Don Kiszot”, | 


Teatr Miejski — „Lekkomyślna siostra” 


Początek o godz, 8,15, 


Teatr popularny; ul. Ogrodowa Nr. 18 
isja 
Początek g godz. 8.15, 


najlepsza tenni- ` 


PKR mę 


Str. $ 


Teatr, muzyka i sztuka. 


TEATR MIEJSKI, 

— _ Dzi$, płątek, zamiast „Lekkomyślnej siostry% 
= dany będzię po raz definitywnie ostatni potężny 
dramat historyczny Bernarda Shaw'a — „Święta 
Joanna" z Marją Malicką w roli tytułowej. Ceny 
najniższę. 

Jutro, sobota, dwa przedstawienia: o godz. 3 
min, 30 po raz 7-my od wystawienia prześliczna 
Waśń scenłczna „Królewna Śnieżka | 7 karłów". 
Ceny najniższe. 

Wieczorem o godz. 8 m. 15 Doa w nowej 
jerii występ Kazimierza Junoszy-Stępowskiegosw 
'ego papisowej kreacji aktor w. fascynującej, 
wstrząsające] trazedji Pirandello „Żywa mska“ 
(Henryk IV). Ceny zniżone. Głośna sztuka wło- 
sklego autora dana będzie raz jeszcze w nadcho- 


sza. 
W niedzielę, o godz. 3 


3 m. % po raz 8-my — 
„Królewna Śnieżka”, 


Będzie to już jedno z ostat- 


PEZETREPNIYONEK"""WJIFAMRT OP WETANEUMIAP WAM "RC WYW""" 


` 


dzący poniedzialek, poczem zejdzie zupełnie z afl, 


3 == wrati pronjenti== 


ŁÓDZKIE FCHO WIECZORNE”. 


nich niedzielnych powtórzeń prześlicznej, z przes 
pychem wystawionej baiki, Ceny zniżone. 

W niedzielę wieczorem wznowienie niegranej 
od paru miesięcy, a przerwanej w pełni powodze 
nia z powodu wyjazdu p. Jarkowskiej krotochwili 
Hennequin'a „Codziennie o 5-ef"*. Ceny. zniżone. 

W próbach pod kierutkiem reżysera WI. Rysz 
kowsklego komedja w 5 aktach I. Vernenil'a — 
„Orzeł czy reszka”. W główej rol męskiej wy- 
stąpi Kazimierz Junosza - Stępowski, w głównej 
kobiecej — Stefanja Jarkowska, w imych waż- 
niejszych pn.: Tadensz Krotke, Rielicz, Szubert, 
Mroziński, Przystański, Krzemleński. 

Jednoczęśmie reżyser K. Tatarkiewicz odbywa 
codziennie próby z trazedji Szekspira „Otello”, 
która będzie następną po „Orle I reszce* premierą 
z Jimoszą-Stępowskim. Desdemonę zrać będzie 
Jadwiga Gzylewska, Jagona — Kochanowicz. Kas 
sja — Szymański, D lałoszczyński. Emtlie— 
Jerzmanowska, Brabancja — Przystański. Bole- 
slaw Kudewicz przygotowuje całkowicie nową o- 
prawę dekoracyjną (dziesięć zmian). 


N Orkiestra symfoniczna 


pod kierunkiem p. S. BAJ- 


A. Własność obrazu Domu Handl. Este- 


Warszawa. 


ORNE 


=Z Dziś | fi nasie | 


Początek o godz: 5-ej, ostatni 


seans o 
godz. 10-ej wiecz., w soboty i niedziele 


-Mechaniczna sziferna szkła, podlewnia 


— dnis 12 marca 1926 roku. 


TEATR POPUT ARNY. 
Osgrodcwa 18. 

Wystawiona w ubiegłym tygodniu i grana co- 
dziennie w Teatrze Popularnym „Ligja”, trazedja 
w 8 obrazach J. Barreta na tle powieści H. Sien- 
kiewicza „Quo Vadis", zdobyła sobie zasłużone 
powodzenie, czego najlepszym dowodem stale wy 
pełniona publicznością sala Teatru. Dyrekcła Te- 
atru wystawiając „Idgię” nie szczędziła kosztów 
1 pracy aby dziełu temu dać piękną ! bogatą sza- 
tę, co została należycie ocenione przez prasę ł 
publiczność. Niewątpliwie „Ligji“ bqdzie rekordo 
wą sztuką bieżącego sezonu w Teatrze Popular- 
nym. Początek przedstawień o. godz. 8 min. 20, 
koniec o 1l-cj wieczorem. Ceny miejsc najniższe 
t. 1 od 30 groszy do 1.50 gr. Kasa czynna od 12 
w południe do 3 i od 5 do 10-ej wieczorem. 


WYSTĘPY ALFREDA UFERINI W 
FILHARMONII. 


Codziennie wieczorem 9 ozdz. 8.30. możemy w 
sali Filharmonii podziwiać wielkiego czarodzieja 


Naleooalajntejszy, najpiękniejszy boksier ekranów 


Rudolf TERET 


. 
w swej ostatniej kreacji, w 10-cio aktowym erotycznym dramacie. p, t 


„Ten, za którym szaleją kobiety” 


(Tragedja nocy poślubnej) 


według powieści REX BEACH'A „Sainted Devil". Gra Valentino osiąśnęła w tym filmie szczyt artyzmu I 


Mary PICKFORD Gz; 
„UWIEDZIONA” 


POZA EGE 3. Wszystkie miejsca potzi Wielka tragedja życia tśrgająca” nerwy 4 Seiajapa krew w żyłach. 


najnowsza kreacja genjalnej ar. M 
tystki w wielkim 10-aktowym 
— draimacie erotycznym p. t. — 


Wzruszający dratnat niewinnie posadzonych. 


R 
Re. e 
puu 
Uieriniego. Występy jezo cieszą się dużym po, 
wodzeniem, co dowodzi, że zespół Ulcriniepo zi 
byl sobie sympatję nie tyłko zagranicy lecz rów, 
rież | łodzian. Pragnąc dać również sposobnośą 
młodzieży obejrzeć rewię p. t. „Zagadki I cud" 
p. Uferini wwzziędntając życzenie publiczności, $ 
rządzi w nadchodzącą niedzielę, dnła 14 b. m. mą 
cialne przedstawienie dladzieci I rodzin. Co mó, 
że więcej pocieszyć młode serce, jak 
Co$ zagadkowego, coś tajemniczego, coś nie 
nego I to w dowcipnej 1 wesołej formie. Kto 
pragnie zrobić młodzieży wtelką przyjemność, teq 
niech pośle dzieci w niedzielę o godz. 4-ci pa 
południu na to specjalne przedstawienie, Przed. 
stawiema olbywać się będą cp futro w ated 
dzielę 1 poniedziałek. 


Kalendarzyk teatrów i kin znajduje s 
na stronie 7-ej, 


Á uy Kirovi Samochodowy 


Haster I nikdernia 
— poleca — Be. med. _.. I: mód. Fi REM. pokaj 
| Trema, Toalety i busa DAYRILSH] e a 
wiszące, Trema od* 120 z} Zła, | kolde 
wiej paź, kupujacy e watowe, Podpinki 
Alfreda Paszkiewicza ar en i nesen se Menfi, PE 
: polonia Sos 
Łódź, Targowa 55. uu: Telefon 13-13. Specjalny, dnia skienia Lewe iwon Urolog oś vea UI 
i serek. pee 
Wykłady teoretyczne i zajęcia een ACHA promieniami, Ro- era L.Gróf mo Miesza 
ł praktyczne prowadzone są przez | o zjerskichi t p. Sopes pan  copłelowych | męskiej, bielizny, 
pierwszorzędne sily w godzinach e Jan Candryk Oddz. poczekalnia tów i 
przedpołudniowych i wieczorowych. i Piotkawska 245 c 4 golioym.. ma. aty 
c w WÓTZU. eon Kabaszkia, ul 
Nauka jazdy na samochodach euro- 1t CERTANEI ire Dr. med Da 
| ; pejskich i amerykańskich różnych l Tahi UEa 
| i systemów. Na raty! pubit Krala ae 
ý s 2 Dr. med. a używane rze czyj 
| Zapisy przyjmuje i informacji udziela kancelarja | Nareszcie wszy Cegielniana 43 najtaniej można 
| kursów w godzinach od 9-ej rano do 1-ej w polu- Materialy wesie.  zczsię duż prze- D BRATI tel 41-32, kupls u ma 
dnie i od 3-ej popołudniu do 7-ej wieczorem. :: Boi Al Moro p Gg Specjalista cho- 


f rób skórnych, we- 


fe Ratyl Piocyki 
kuchenki p 


gatunkach, na dam A Fi 

skie suknie, kostju- „Kredyt” Południowa 23, neryomych imo mogne, katlowg:szi: 

my, płaszcze i na Specjalista <zosłciowych, matowe w zaklar 

\ męskie daraitay Jak | ETSE Leczenie azt] dzie A. Pawiaku 

również dec Ku aa Pi R zk r słońcem wyży” ek 6 

„ya BIAŁE TOWARY, tanio nych, wone-  nowem. Are 

> (menere SZKŁO OKIENNE Buchalter- KM (Io eiet haetaa ienen no: Payme oioi BLE Komisj 

| (eesis wamotową fabryki Ćmielów i t p e pora E S$, stad 

i ' A magi SR sza za. samodzielnego buckaltera cenach. r tawai (Lampa kwarcowa) łazić EEE | 

| T.HANELT, Łódź, ul. Pusta 17. Jęsjatą pó gwarancji m ciafa ch „Kredyt tows | biały towar, "rzylmuje 8 „do s oraz 50 zł | 

A 3 £ tygodni. Warunki dogodne. 

E E E E TEE E a D BA przędaków ustetan, Krajowy” „niyi nik 
i waga: Szkło inspektowe w wielkim orze, nformacje od 5—8. = kaj 
r | Ś 3 Lt! Adres: Nowo-Cegielniana 22 m, 41 Piotrkowska 70 Tanio, dogodne 
paata aie raan omir iee So Mle URE O Z M | = 


Cena prenumeraty: 


© Łodzi micsigczse — = = = b20 
| Dis robotników a = = m m „220 | Zatektem , , ; 25 m a 
h OO SISD= NE JE * T EK EE N 


„id. ka Wat” 1 „Aude titoki" ki 1Ë i 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


EH Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 


Wyć. Jan Stypułkowski, 


Komunikaty « e e 25 «m o 
| Zwyczajne « «+ . ME TEK: 


Drobne 10 ge, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — PENEN ogłoszenie 50 groszy. 
Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy f-łamowy (sirons 4 tamy) 


. - O a 4% 
- - . CEE « 
- - - PW PO 
R $ F EU AAE 


uL Zawadzka Ñr. 1. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc, drożej. 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów t ofer 
administracja nie odpowiada 

Artykuly nadesłane bez oznaczenia bonoravjum uwa- 
tans są za bezplsine. 

Rękopisów zarówno użytych fak i orz. cocyc 
cja nie zwraca. 


m EEE 
Diri redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Wiadysław Ulatowsid, 


